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Korzyści podróżowania.

Nic powszechnieyszego, iak że ro­
dzice w ysćfaią  synów  na w o ia ż ; ale 
też i nic nad to rozum nieyszego, ieżeli 
tylko ó w  chwalebny maią cel na o- 
czach , by ulubione ich dziecię nabra­
ło wyższego uksztafcenia. Cel tako­
w y  m oże, a nawet i niezawodnie 0- 
siągnionym bydź musi , ieżeli mło­
dzieniec usposobiony do tego przy­
gotowawcze mi naukami, będzie m iał 
w  towarzystwo dodanego sobie przy- 
iaciela, któryby o nim m iał przy­
zwoite staranie i w  każdóy okoliczno­
ści umiał rostropnie iego umysłem kie­
rować. Tak byw ało  niegdy; lecz, iak- 
że dziś młodzi woiażuią,« —  Oto sami, 
lub z drugim podobnie im m łodym  czło­
w iekiem  , a chociażby i starszym, za- 
zwyczay ta k im , co m ało ,  lub wcale, 
nie troska się o to , by poruczony iego 
pieczy młodzieniec, umiał z obfitych 
dobrodzieystw tćy kosztownćy szkoły 
rozumnie korzystać.

P a r y ż ,  iest naturalnie c e l e m  w o- 
iażu —  synalek żegna rodziców i krew ­
nych—  z pełną szkatułą holendrówlub 
trzosem obciążony, skacze do powozu 
kontent, że niebawem nudne oyczyzny 
okolice z swoich oczu straci; ied zie—  i 
zaledwie mu wystarcza cierp liw ości,

1 p w ćy  szczęśliwćy doczekać się c h w i l i , 
kiedy oneiuź za sobą zostawi. Po nie­
zmiernie długich, bo w  swoim ieszcze 
kraiu odbytych dniach drogi , dosięga 
nakoniec obcćy granicy. Dobywa lory- 
n e ty — postrzega W r o c ł a w  i widzi,

że ma —  w ieżę  —  w id zi i O d r ę ,  która 
wspaniałem korytem szumne rozlćwa 
w o d y —  lecz podobne rzćki oddawna m u 
znane i iuż się onym do w oli napa­
trzył. Z m ysły  iego i wszystko czucie, są 
tylko dla F r a n c y i l  W id z i  iuż w  w y ­
obraźni swoiey nieprzeyrzane n iw y i żyz­
ne winnice S z a m p a n i i  i w  szczęśli­
w ych  m arzeniach, błogosławiąc prze­
znaczeniu , co mu dziką oyczyznę za 
kray w zorow ćy oświaty zamienić dozwo­
li ło ,—  przebywa niecierpliwie zbyt roz­
ciągłe N i e m c e ,  R e n  i t. d. aż nako­
niec -— postrzega 1 bramy długo wygląda- 
nego P a r y ż a .  Już się dotyka stopą 
klassycznego bruku—  a w  świętem unie­
sieniu, chciałby nawet całować błogą 
ziemię stoiicy, o którćy tyle słyszał i 
tyle czytał, ż e k a ż d e w n i ć y  okno mnie­
ma bydź raiem. Bezsennie trawi noc 
pierwszą, poiąc iuż naprzód sw óy u- 
m ysł roskoszami, które go w  tem ziem- 
skiem niebie oczekuią.

Lecz —  zostawmy go tu; przestaliś­
my śledzić iego kroki, ale go szukaymy 
iuż z powrotem w  oyczyznfe; tam do- 

iero zobaczćmy , iaką zda sprawę z 
orzyści, które z podróży tćy odniósł. 

T rzy  miesiące upłynęły —  a iużci 
znayduiesię pośród rodaków; lecz pierw ­
szy krok iego był na publiczną prome­
nadę. Ubiór rożny całkiem od nasze­
go i iest zupełnie taki, iakiego teraz sami 
tylko używaia P a r y ż a n i e ;  gdy w ię c  
u w a ż a ł ,  że znaiomi iego, których zda­
w a ł  się iednalf zapoznawać, dosyć iuż 
i iego układności i iego smakowi' na- 
podziwiali s ię , otoczony roiem ciekŁV
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w y c h  wraca do domu. Na obszerne i 
nieustanne ich pytania, odpowiada krót­
ko i z chlubą dla siebie —  ł  ąm  an ą Pol­
szczyzną ; bo kto się dyialektęm Pary- 
żanów przeiął, ten w e  śnie nawet mar­
zy o ięzyku francuzkim , a trzy miesią­
ce z nimi o b co w a ć, iestto mimowol­
nie przelać w  siebie duszę charakteru i 
ięzyka i zapomnieć o innych a nawet 
oyczystego. W  ciągu drogi ogląda się 
do okoła , iakby tóy okolicy nigdy w  ży­
ciu nie widział i pyta o nazwiska ulic, 
któremi przechodzi.

Nazaiutrz pokazał się w  dobranćm 
kole świetnego towarzystwa. Pytaią go : 
»Jak się też P ar y ż  podobat?« —  Bos­
ki! niebiański! istny ray, stolica św ia­
ta b< —  ciekawi też usłyszeć nieco o gma­
chach teystolicy— w y sfa w ia im  m e c h a ­
n i k ę  w  Palais royal— i cóż w ię cć v ?  
 oto pyszne kawiarnie, teatr za w ­
sze pefny, aleteż bezsprzecznie pod słoń­
cem naylepszy. —  Ghcianoby usłyszeć 
zdanie jegomości o c h a r a k t e r z e  Pa- 
ryżanów  ; — upewnia, że iest niezmier­
nie uprzeymy, osobliwie u kobiet; obey- 
ście się ich i żywość wynosi pod nie- 
biosy a w  dowód tego i swoiego try­
umfu , pokazuie im ucięty lok brunat­
nych w ło s ó w , tudzież mnóstwo innych 
upominków, iako zdobycz bohatera,któ­
remu żadna istota płci piękney oprzeć 
się nie może.

W id a ć  iuż z tego , ile zyskał na 
wykształceniu u m ysfow ćm ; lecz nie 
koniec na tćm .—  Ciekaw a, iak się też 
spraw ił z licznemi ładunkami dukatów? 
— Straciłie codo iednego— ale na coż prze­
cie obrócił ? —  » W  P a r y ż u  nie żyie się 
d a r m o ,  iak w  waszych nieszczęsnych 
miasteczkach i kwita !« —  była iego odpo­
wiedź. —  Zgoła w  P a r y ż u ,  nie w i ­
dział nic w ię c ć y , iak P a r y ż ,  a za ła­
dunki d ukatów , nie nabył nic innego, 
prócz kilka pociągających rycin ( estempes 
attirants)  (?) i kasetkę samych w on­
ności z ulicy F e y d e a u.

Oto korzyści modnego woiażu.
B.

S y l w e t k i .

Sylw etki winne są swoie nazwisko 
nieiakiemu Panu de S i l h o u t t e ,  któ­
ry był w  r. 1759 jeneralnym kontrolo- 
rem i ministrem skarbu w e  Francyi. 
Niszcząca w oyna "wyczerpała w  ów- 
czas wszystkie zasoby Państw a; P. S i  1- 
h o u e t t e  chciał im zaradzić przez róż­
ne reformy i wprowadzenie scisłćy e- 
konomiki w e  wszelkich gałęziach za­
rządu; w z ią ł  się mocno do kapitalisto w  
i bankierów , nadwerężył powszechny 
kredyt kraiu i tak b y ł  znienawidzony 
od ludu, że po 9. miesiącach służby, m u­
siał się usunąć z ministerium. Kiedy to 
działo się w e  F r a n c y i ,  wszystkie m o­
dy paryzkie przybrały charakter iako- 
w eyś zubożałości; suknie b y ły  bez fał­
dów , tabakiery z ordynaryynego drzewa, 
a zamiast portretów rysowano obwód 
tylko tw arży i w ypełniano go tuszem; 
to nazywano a La Siihouette. Ze zmia­
ną okoliczności kraiowych, zmieniły się 
także i m od y, pamiątka iednak nazwi­
ska przy sylwetkach pozostała. Sztukę 
robienia sylwetek nazywano dawnićy 
cieniowaniem. Jest ona nieiako matką 
sztuki malowania. W ynalezienie ićy 
w inniśm y dziewczynie z Koryntu, cór­
ce D y b u l a d e s a .  Ta chciała mieć por­
tret kochanka odieżdzaiącego w  obce 
strony, ale to było niepodobieństwem, 
bo go interes nagle p o w o ły w a ł.  Cień 
żegnającego się młodziana padł na ścia­
nę a płodna w  wynalazki miłość ob- 
wiedła go w  oka mgnieniu leniią. I tu, 
iak wszędzie, zostawiono było wyższe­
mu uczuciu, aby zm ysły zawstydzić. 
Sprawiedliwie przeto można z dawnym 
powiedzieć, że F e b u s  obiaw ił ziemia­
nom sztukę malowania a E r o s  pow ie­
rzy ł strzałę sw o ią , ręce dziewiczey.

Fr. Ry.

C y g a n y  w Angl i i .

Zw ażaiąc, iak korzystne mniema­
nie zyskała Angliia za granicą ze wzglę-



ćlu stosunków towarzyskiego społeczeń­
s tw a , dziw ić się wypada, ż e —  między 
innemi —  v, tym królestwie przeszło 
ieszcze 18000 Cyganów w łóczy się po tym 
kraiu. Nawet mnićy świadomy czytel­
nik m ógł o tćm dowiedzieć się z daw- 
nieyszych i nowszych romansów an­
gielskich, charakter tego ludu opisuią- 
cych. Za naszych czasów zw ró c ił  na 
nich uwagę W a l t e r  S c o t t  swoiera 
mistrzowskiem opisaniem w  » As t r o l o -  
g u«. Zgromadzenie missionarzy w e  
wnętrz kraiu, pochęfo się pracować nad 
uobyczaieniem tego szczególnego lu d u , 
U w aża ón bardzo rozsądzenie, że o- 
świeceni chrześcianie wysófaiąe apo­
stołów swoich po całym  ziemiokregu, 
przepomnieli o szczepie Indyianów, któ­
ry  między nimi przebywa T o zgroma­
dzenie pizyięlo za niezbitą prawaę ow o

w ielu  uczonych zdanie: że cygany do 
szczepu S u d e r  iednego z Jndyyskiaj po­
koleń należą, który r. 1408 w czasie w o -  
lennych T i m u r a  zagonów rozproszo­
ny i po części w ypleniony został. Język 
ich z nie w ielu m alem i odmianami iest 
w e  wszzstkich kraiaćh Europy, po któ­
rych przeszło 700,000 jtych przybyszów 
rozprószonych tuła się, prawie iednako- 
w y  z ięzykiem  tegoczesnym sw oich 
niegdyś kra io w có w  całkiem  zgodny. 
Zamiarem iest, pozaprowadzać ku w y ­
kształceniu onych stosowne szkoły, obie- 
cuiąc sobie w  szczególności, że w  cza­
sie do nawracania pogan w  A z y i , ze 
względu ich ięzyka, skutecznie użytymi 
bydź mogą. W szy s cy  chrześcianie ma- 
ią w  tym chwalebnym celu wezwani 
zostać do składki.

K o r r e s p j n d e n c y i a .   ̂
D o n i e s i e n i e  o ż n i w a c h  z m i e s i ą c a  

( r u d n i a  1821.

( Dokończenie. )
Powtórne żniwo oziminy zaczęło się u  nas do> 

picro 16. Sierpnia, które- przy  d a ryw ko w ey pogo­
dzie aż do d. 10. Września t r w a ło ;  w  lyni także 
czasie pszenica, ranne ięczmiona , grochy i wszesnc 
owsy szczęśliwie z pola uprzątniono; leoz od io. 
W rześnia, aż ku końcowi Października, nie można 
iuż było o zbiorach ani pomyśleć, tein mniey o tem, 
by rolę pod oziminę należycie uprawić.

Jeczmiona i owsy na pniu porosły  ; każdy go­
spodarz znaydował się w naysmutnieyszem położe­
niu. —  G dyby owe deszcze były  ieszcze tylko 8 dni 
p o t r w a ł y , byłoby wszyssko stracone —  ale naraz 
wypogodziło sie niebo; dobroczynne s ło ń ce ,  osuszy­
ło  i ogrzało ro lę ,  a kilkutygodniowa trwałość nie- 
spodziewanry p o g o d y , niet/lko dozwoliła zbiory po­
kończyć , ale 1 rolę pod zaśicwy ozime przysposobić.

Wszelako k a ż d y ,  nic u f a i a c  s t a te c z n o ś c i  p o g o d y ,  
używał w s z y s t k i c h  sił d o  nagrodzenia robo* opóź­
n i a n y c h ;  a tak S ta r a n o  się n a w e t  p o d  śiew o z i m i n y ,  
iak n a y p r ę d z e y  wykopać z ie m n ia k i  , k t ó r e  p r ó c z  te-

t*1 , 41a spjźnionego zasadzenia , złey uprawy i bra- 
u wejetacyi bardzo chybiły.

. Ńa wszystko iuż by ł  czas w ystarczaiacy: do 
zwiezienia owsów po części porosłych , zebrania b o ­
bo v , zien.niahów , nasienia koniczyny, niemniey i d o  
upraw y pola p 0d oziminę. Lecz , iakze sio zdumiał 
każdy , ffdy prrysźło  do" młocki ? Na liczbę kóp , 
n ik t h y  sl® b y ł  nie ż a l i ł ,  a wielu nawet było 'g o sp o ­
darzy , co na kopy wiceey zebrali , niż roku zeszłe­
go : to samo działo się i u ma ;e —  i ecz , iakiż b y ł  w y ­
datek ziarna?

Wsżędzie b y ł  plon bardzo l ich y ;  po wielu 
micyscach nawet nie w róciło  się nasienie , które z te­
go powodu kupować i w  dwoynasób tyłe płacić mu­
siano , ile było warte przed żniwami.

Pszenica zrodziła  iepiey, niż żyto; toalbow .ent  
w  przecięciu ledwie połowę przeszłorocznego zbioru 
wynosi.

Jęczmień i owies zda!ą się 'przeszłorocznym 
zbiorom nie wiele ustępować, dla tegoteż cena ic h , 
nie podskoczyła  bynaymniey tak wysoao , iak żyta i 
pszenicy.

Tem więc ćy atoli chybiły ziemniaki. Wszędzie 
na to naybardziey narzekaią; Zbiór tegoroczny ziem­
n iak ó w , uważany ogółowo iest o 1 f i  część mnieyszy 
od ^przesziorocznege; ku wiośnie spodziewaią się 
znaczney drożyzny ziemniaków, ponieważ go rze ln i; ,  
staraią się iuż teraz o wielkie tego ziemiopłodu za
p a s y .  "

W  tym szczególnieyszym r o k u ,  iedna tylko w y ­
trw ała  Koniczyna, którey ciągłemu krzey.icniu s ię ,  
zimna i s łoty  wcale nie szkodziły.

Zebrawszy ią pierwszy raz w d. l 4. C z e iw e a ,  
skosiłem trzeci raź co  d. 10. Września na zieloną 
paszę do stayni, poc/.ćm ieszcze dosyć wcześnie sciern 
idy pod siew ozimy poorafem.

Grochy i lny udały się tylko ś-ednio , bób zaś 
przedziwnie hapusta głowiasta nie była wprawdzie 
uszkodzoną ud'gąsienic ,  ale więcey daleko w górę 
iak w głow y wybuiała. W arzyw a kuchenne a szazo- 
gólniey rzepy wszelkiego rnilzaiu , udały się lepićy , 
niż się było można spodziewać Młode drzewa, oso­
bliwie'świeżo zaszczepione, w ybuialy  do wysokości 
saźniowey: rodzayność owoców możnaby było do
nayobfitszey policzyć, gdyby w czasie kwilnieriia a 
szczególe.ey 27. Maia pałące wiatry wscho I de, ęie 
by ły  kwiat uszkodziły i nie poobtrącał, , « {'■■m 
samem napęoziuauiu zawiązków nic przeszkodziły;
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fednakie  właściciele o g r o d ó w , nio uskarżali się na
owoce. _

Sianokosy trw ały  u  mnie od d. 16. Czerwca 
do 3. Lipca przy zmienney bardzo pogodzie • potrze­
ba było z kaźdey chwili korzystać1, aby siano przesu­
szyć; kto mniey b y ł  b a czn y m , opożnił się b a rd zo ;  
ogólnie w  tym roku siano i p o tr a w ,  tylko się mier­
nie udały.

Tymczasem icśień w  tym ro k u  była piękna i 
tak późno trw a ią ca , iź przez dtuzsze pasienie bydła 
W polu, nietylko znacznie oszczędziło się paszy zimo- 
Wey , ale nawet pola ozime mimo opóźnienia , dosko­
nal ó y , iah w  innym czasie uprawione zosta ły;  zw ła­
szcza , źe pilni gospodarze i więcey pod zimę iak w 
innych latach d o d a li ,  i iuż do przyszłego na lar 
s ićwu i pod ziemniaki, rolę należycie przysposobili. 
Z  tych w zg lędó w , spodziewać się mamy prawie z pe­
wnością żniw iak nayobfitszycli a z tad i w tyra ro­
ku na podrożenie żyta i pszenicy do nowego chlcba, 
zadney nie możemy czynić rachu by; zbyt albowiem 
mała a nawet żadna nie ukazuic się nadzieia, by  Ga- 
licyia w tyin roku mngła mieć iaki odbyt z swoich 
zapasów za granicę, chociaż takowy dla powszech­
nego dobra kraiu iest tyle pożądanym,

Cena targowa zbóż w B i a ł y :
K o r z e c  p szen icy  na w ie lk ą  m iarę . ig  Z R . W .  W .

—  żyta . . - . 1 ( 1  —  —
—  jęczmienia > . . 1 0  —  __
—  owsa . , , , 4 —  —
—  ziemniaków • . 4 ■— 3o kr,

B.

Rozmaite -wiadomości.

7  W a r s z a w y  a5. S t y c z n i a .  Gazeta li- 
a, o którey  w ychodzeniu, czyli właściwie dal- 
ciagu donieśliśmy w S r .  2. i i3. Rozmaitości,

Z
te ra ck a ,
szym ciągu donieśliśmy 
w ydaw ana będzie począwszy od 1. Lutego r.  b. raz 
na tydzień w numerach z 1 1 f i  arkusza złożonych. 
Ceoa 4 °  XP- ł^celu  i spółpracownihai li tego nauko­
w ego instytutu, zawiera drukiem ogłoszone donie­
sienie co następnie:

„ N o w a  redakcyia gazety literachiey za główny 
cci sobie zak łada:  Bozbiór dzieł tak w hraiu, iak i 
za granicę wychodzących. Pisma peryiodyczne, któ­
r e  w świecie uczonym powagę i wziętość sobie zied- 
nały ,  posłużą iey za pomoc do ocenienia dzieł obcych 
a za wzór do rozbierania narodowych. Czuiąc wsze­
lako niepodobieństwo ogarnienia wszystkich zasad 
krytyki filozoficznćy i niemożność posiadania w  pa­
mięci w s z y s t k i c h  zdarzeń i czynów, które krytyre h i -  
storyczney i filologicznćy za podstawę służą, niemniey 
w  przekonaniu , że iedynie przez wspólne działanie 
ludzi rozmaitym gałęziom nauk oddanych, pismo ni- 
nieysze istotny pożytek literaturze oyezystey przynieść 
m o ż e , uprosiła  Kedakeyia mężów znanych rodakom 
« d/.ieł i zatrudnień naukowych , aby ią pracę i rada 
swoia wspierać raczy li ,  ma ^wiec nadzielę , że z obo­
wiązków swoich wywiązać się potrafi przy pomocy 
następuiącycb spółpracowników:

A r m i ń s k i  Fran, Pro f .  astr. w Dnm cr. W ar, 
—  D m o c h o w s k i  F r .  Sal. D z i e r o ż y ń s k i  
Dam. Adw. Sąd. Ap. —  D y  b e k  Fran. Med D, Prof.
Chir. w Uniw. VvaT..   j? | 7 n e r Tóz. Dvr. Kon. muz.
_ - H u m n i c k i  Ig*. __ J a r o c k i  Fel P r o f  Z o o l .  
yv untw. War. R i t a i c w s h i  Adam. Prof. Chem. w

uniw. W a r .  —  K o r z e n i o w s k i  Józ. —  K r u ­
s z  y ń  s k  i Jan. czł. Tow. nauk. —  K r z y ż a n o w -  
s k i Adryan Prof. Uniw. W ar. —  L i n d e .  Sam. B og. 
Radca kom. H. W yz. i ośw. p u b . —  L i s i e c k i  D o­
minik. —  O s i ń s k i  Ludw ik Pr. Uniw. W ar. —  P  i- 
w a  r s k i Jan, konserwator gab. rycin. —  S u r  o w i e c- 
k i  W awrz. Radca koin. R. W yz . i ośw p u b \  —  
S z c z u c k i  Winc. Med. D. Prof. Patol. Uniw. W ar. 
—  T a r n o w s k i  Jan". Hr. Sen. kaszt. Radca R. B. 
W y . i ośw. pub. —  U  r  m o w s k  i Klein. Prof. Uniw. 
W a r  —  W i t o w s k i  Ger. man Sekr. H. R. W . 
i ośw. pub. —  W o l f f  Amed. D. Prez, T o w  lek.

Redaktor główny A. T* G h ł ę d o w s k i  Iiibli- 
lekarz publ. krai. Bibl. czł. Krak. T . N.

P rzy  umieszczaniu recenzyy zachowany będzie 
ich podział na znahomitsze gałęzie uinieiętności i Kun­
sztów. Prócz recenzyy udzielane będą: 1. Wiadomo­
ści tyczące sie stanu i postępu literatury i kunsztów. 
2. Korrespondencyie. 3 . Doniesienia księgarskie o 
dziełach świeżo wyszłych lub wyysdź maiących.“

W  pewnem piśmie czasowein Niemiechićm czy­
tamy następuiącą u w a g ę:  H e u b e c h ,  który prawie 
przed 100 laty b y ł  autorem histnryi w B i e l ,  t w i e r ­
d z i ł ,  że S z w e d z i  w woynach swoich w  P o l s c *  
sam w yb ó r znalezionych w archiwach dokumentów z 
P r u s s  d o 8 z t o k o i m n  uprowadzili Przypominamy 
sobie, żeśmy gdzieś czytali, iz w S z t o k h o l m i e  znay- 
duie się wicie dokumentów s archiwów polskich i żc 
pewien uczony zrobił z nich poczęśoi użytek. Życzyli­
by należało, abyśmy w tey mierze dohładnieyszą po­
wzięli wiadomość. B ,

Oprócz X. Abbate Majo w Rzymie, który tyle 
nadpsutych lub zagubionych pism greckich i rzym­
skich o dkrył  i jeszcze więcey odszukać spodziewa 
sic, ziawia się teraz w  Wcnecyi drugi równie szczc- 
śliwy badacz starożytności, bibliotekarz ormiańskiego 
zgromadzenia u Stego Łazarza , Jan Chrzciciel A u- 
c h c r .  Przyrzeka ón wyilać światu różne pisma zna­
nego żyda greckiego P i l i ł o  podług ormiańskiego 
p rzekładu z piątego wieku. Rękopism iest z w ieku 
trzynastego i był niegdyś własnością króla Armenii 
Haytona IX. T ytu ły  tych pism s ą : dwa dyalogi o
Opatrzność! ; dyalog o duszach -zwierząt ; uwagi 
«>d niektoremi księgami M o y że sza , dwa kazania o 
Samsonic i Jonaszu i dyalog o 3 a nio łach, co się 
Abrahamowi ukazali. Zdaic się, źe odkrycia P. Au- 
cher , więcey Teologią, a Pana Majo, Filologia zbo- 
g*cą. —  S.'

Rossyia ma teraz 35o żyiącyeh pisarzy. —  
ięzyhu ros9vyskim wyszło iuż. looo dzieł drukiem.—  
\\ M o s k a  i e  i w  P e t e r s b u r g u  wychodzi ga­
zeta literacka w  iez-ku rnssryskim i „ R e c e n z e n t 1* 
pismo czasowe , krytyczno literackie redaguie O 1 i n. 
Kawaler F r i i h n  w ydał w P e t e r s b u r g u  opis 
muzeum azyiatyckiego bardzo bogatego wpisma chiń­
skie , mandżurskie, japońskie, mongolskie, kałmuc- 
kie i tangu k ie ,  zawieraincego _ monety wschodnie i 
a n ty ki ,  szczególniej po zakuyiicniu od jeneralnego 
konsula frnncuzkicgo w B a g d a (1 z i e P. R o u s s e- 
a u , rekopismów zebranyc h w S y r y i ,  M e i o -  
p o t a r  ii  i P c r s y i ,  iako też ohfltuiącego w ręko- 
pisma arabskie, perskie i tureckie. " j .

RciUkcya F . K y » t ; e r a. —  Drukiem J, P i  l l e r a .


